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B id  Banajcem.
»Frankfurter Ztg.« przytacza doniesienie »Se- 

©olo* z W a r s z a w y ,  że Niemcy strasznemi 
atakami na rosyjski front ■starają s! q utorować 
sobie drogę do Warszawy. Icb zaciętość na le­
wym brzegu W isły jest niesłychana. Równo­
cześnie napierają Austryacy na Rosyan nad 
Nidą. i nad Dunajcem, aby lam powstrzymać 
Dły rosyjskie. Nad Rawką przeszli Rosyanie 
^0 ofenzywy. :>Seeolo« pisze dalej:

»Bitwa, tocząca się między Rawką a  Karpa­
tami, jest najkrwawszą ze wszystkich bitw hi­
storycznych. Niemcy wykonali pozorną7 odwról 

froncie Rawka— Bzura, aby wzmocnić swo­
jo pozy.cye«.

»Oorr.iere della Sera« pisze:
Niemieckie op era cjo  w Polsce zdążają do 

Rozstrzygnięcia. Ataki niemieckie nad Bzurą i 
Nawką przewyższają wszystkie ILotychczasoWc 
^alki.

»R jeoz« porównuje tę bitwę z powodu wyko­
nywanych w  niej ataków masowych, z bitwą 
fPM Wa.gra.rn.

Z galicyjskiego terenu wojennego donosi 
BPrawozdawca budapeszteńskiego »A z Estu«: 

Wzdłuż Dunajca leży śnieg na metr wysoko, 
doliny i wzgórza zabieliły się. Rzeka miejscami 
^•marzła. Czarna linia nieprzyjacielskich ro- 
^ów  strzeleckich jest widzialną golem okiem. 
Na froncie odbyw ają się walki artyleryi. Nasze 
^^tcryc opanowują ca ły  teren.

1̂ 3! K l s n u i s i
fila  a i ę i p s e n f c l i  c f 0  Q i l i .c s !
) Wiedeń, 9 lutego.

W * Słowie P-olskiem*, którego egzemplarz 
^ a lazł się, tu w reku jednej osobistości, znajd 11- 
Je się następujące urzędowe ogłoszenie generai- 
Knhernatora Bobrinskiego we Lwowie:

Przc-dluża, się moratoiyum dla G alicji do 
końca lutego na tych samych podstawach, na 
jakich ogłoszono m-oratoryum aułStryackie.

I naiDzno res lilcli.
Rosyanie w Bojanczycach i okolicy.

Od wiarogodnej osoby, przybyłej 
z Bojanozyc, dowiadujemy się nastę­
pujących szczegółów o gospodarce llo ­
syan.

Bojanczycc —  i o mała wioska, leżąca w po- 
owie linii powietrznej między Łapanowem i 
zp?-JTzycem. Kilkadziesiąt cliat włościań­

skich rozsypanych w okolicy górzystej i nie- 
Wlelki las jod łow y pokrywa stok jednego 
Wzgórza, a na szczycie pagórka widnieje sta- 
Ry dworek szlachecki o białych ścianach, oto­
czony wieńcem kasztanów i budynków gospo­
darskich.

Rosyanie bawili w  Bojanczycaeh i okolicy 
■°d 27 listopada do 7 grudnia ubiegłego roku, 
a więc pełnych dni dziesięć, dając się we zna­
ki miejscowej i okolicznej ludności. Gościły 
Przeważnie wojska kawaleryjskie, w  szcze­

L t e r $  •

(D okończenie.)

Przed nami ciąg karaluchów, przed nami, 0- 
mik nas —  bo my jedni jesteśmy prawdziwymi 
adźrai, 00 mundur nas obciska, bośmy w for- 

®>io walki —  przed nami i obok nas drepcze 
IRun rozbitków, wygnańców, uciekinierów.

Tylko my jedni idziemj-, —  gdyż krokiem 
haszym rządzi wspólny rozkaz, —  tamci kro­
czą, niosąc, coś w rękach, na plecach, na pier­
siach, w  zębach.

Zaś pewien człowiek okrywa ramionami małą 
Łialą trumienkę dzieciątka i tuli ją do piersi u- 
mckajijrg cała rodzina za nim, —• niepotrzebni, 
s -ra szn i, s c n tym on tal 11 i!... 

t o  ludność...
Bie

g ?sc ’ s-r/ues gubi sie po
nie wrasta w noc...

Żal nam opuszczać krwawiący* horyzont. Bv- 
Iiśmv tam, l e ż e l i _ K _  L .......

, *.e« nie po polach, bo byśmy ją rozdeptali na 
(osemcu, gdzieś gubi się po drodze i bezpowrot-

liśmy tam, leżeli 
sztaba żełaema...

sn»y tam, niczcm rozprażona

Teraz mamy me o-dpocząć.
Zgaśliśmy, i j*ik poćwiartowane kawały po­

twora to się z la tam y, to rozlatujemy w  mrocz- 
11 ym marszu.

felyszę, żc komendant wywołuje °,łośuo moje 
Nazwisko. °

Brodziło sic ono naprawdę dopiero w czasie 
^ojny... Teraz dopiero żyje oim... Słysząc jc 
ZaiKieniam się w prężność, w 'Odpowiedzialność! 
^  -stanowczość.

. ’ Uv\va mnie ono i obowiązuje nieodwołal- 
ttio...
1 'Mam wziąć z sobą kwatermistrzów i pędzić 

0 miasta, znaleźć kwatery dla oddziału, który 
Pociągnie tam za dwie godziny.
V  Żaden rozkaz nie wzrusza, nie krępuje i nie

gólności kozacy, którzy zajęli kwatery we 
dworze i cbatacli włościańskich. Rekwirowano 
bezwzględnie żywność, zabierano od czasu do 
czasu ubrania i buty. Gwałtów większych nie 
było. We dworze p. W alencinowicza grasowali 
bez pardonu, zabierając wszystko, co  tylko 
można było zabrać. Zabrano zboże, słomę i sia­
no, zarekwirowano konie i bydło, płacąc sumy 
niewielkie. Do dworu przychodziły gromadki 
żołnierzy i pokornie prosiły o chleb —  zwła­
szcza, jeżeli wiedziano, że oficerowie znajdują 
się wewnątrz. Częściej jednakowoż żołnierze 
zachowywali się butnie i wprost od ust odbie­
rali pożjrwienle. Pewnego dnia syn właściciela 
literalnie przez cały dzień nie m ógł w łożyć do 
ust kawałka chicha, aby nie być insultowa- 
nym przez sołdatów.

Żołnierze rosyjscy byli szczególnie łapczy­
wi na wódkę i tytoń. Alkoholu we dworze bo- 
anczyckim nic było, tytoń bezwzględnie za­

bierano z kieszeni. Jeżeli się chciało zapalić 
papierosa, to musiało się ukrywać w  piwnicy 
i Lo nieraz bez. skutku, gdyż Rosyanie wszędzie 
musieli nos wścibić.

W łaścicielowi Bojanczyc starali się rozbić ka- 
sę żelazną i trzeba było poprostu wszcząć alarm 
i gwałt zrobić, aby udaremnić rabunek. Jedne­
go wieczora zabrano mu ubranie w nadziei zna­
lezienia pieniędzy. Jużto za pieniędzmi czynio­
no poszukiwania bardzo gorliwe, lecz bezsku­
tecznie. Skopano nawet piwnice, szukając w 
każdym zakątku, lecz niczego nie znaleziono.

Oficerowie rosyjscy zachowywali się grze­
cznie, lecz na gwałty żołnierskie mało reago­
wali, jakgdyby nic domierzali swej władzy. —  
Wszelkie wybryki sołda-ckie stara-li się uspra­
wiedliwiać czasem wojennym. O wyniku osta­
tecznym wojny wyrażali się z zaufaniem do kie­
rownictwa i z miarą w zmyeięstwio. Interloku­
tor szczególne pochwały oddawał sanita­
riuszom  rosyjskim, którzy z rannymi obchodzi­
li sio niezwykle pieczołomieie.

Dziesięć strasznych dni inwazyi przeszło 
mTOSzcic Dnia G grudnia u. r. zaczęła się wal­
ka zażarta. Austryackie wojska szły od  Kra­
snego i zaczęły mypierać Moskali, którzy czu­
jąc się słabszymi, cofnęli się w stronę Łapano­
wa i Bochni. Inwa-zjm- nieprzyjacielska wreszcie 
się skończyła.

 w  W  N ow ota rs ld em
X »Gazety Podhalańskiej* cytuje­

my kilka ustępów o pobycie Rosyan 
w Tylm anowej pow. nowotarskiego.

Uciekinierzy z pod Tarnowa, Tarnobrzegu, 
Radymna i Jarosławia, których było w Tylma­
nowej bardzo wielu, zapewniali, że to miejsce 
otoczone zc wszystkich stron stromemi górami, 
jest całkiem bezpieczne. Jednak inaczej się 
pokazało. Rosyanie nadciągnęli przy końcu li­
stopada do Łącka w  większej ilości (bo było 
ich 8.000, t. j. cała dywizya). Na wiadomość 
o lem przerażenie ogarnęło mieszkańców Tyl- 
manom-ej, które jeszcze bardziej się spotęgo­
wało, kiedy w niedzielę 21 listopada ŵ  połu­
dnie usłj'S7.eliśmy strzały. Ludzie właśnie w y­
chodzili z kościoła. Z krzykiem rzucono się do 
ucieczki, jedni do góry, drudzy na dół. Bar­
dzo wiele można było widzieć ludzi z tobołka­
mi i zamdniątkami, jak w góry się spinali i kry­
li się w szałasach owczarskich. Była to kryty­
czna i straszna chwila dla Tylmanowej, kiedy 
zaczęły grzmieć armaty, świszczeć kule kara­

niepokoi tak, jak ten... Jest w  nim możność u- 
c-zynienia dobrze, jest w nim możność szczypty 
ukoju i słodyczy dla tylu tak straszliwie znu­
żonych... Rozkaz ten całą bezdomność ludzi t; o- 
jennych m-ali nâ  barki kwatermistrza. Przemie­
nia się człek, póki kwater nie znajdzie, w jedno 
zabłąkane, niespokojne bezmiejsce... Zaś gdy 
przypomnisz sobie, że i dla koni muszą bjTć kwa­
tery!... Dla tych zwierząt, które są tak potrze­
bne i równocześnie tak niezaradne, że o jakąś 
celową głupotę, czy symulacyę się je podejrze­
wa?...

Ruszyliśmy z kopyta, zostawiając za sobą, 
niby niezliczonych ust wilgne szeptanie, —  
grzęznący cicho w błocie marsz piechoty.

Jodzie się godzinę, dwie, szuka sic choćby 
jednego znaku życia w opustoszałej okolicy. 
Nic, —  tylko czarna noc, wicher sztywny, a w 
krzakach, w gałęziach, w zamarzłym wzroście 
przyszłej wiosny, —  której Dożyje, nie wic 
kto, —  żal jęczący.

Dopiero przy polnej drodze, niby złotą igłą, 
wykluwa srę nikłe światełko chałupy. Zajeżdża­
my na chwilę. Konie się pod wiatr przy płocie 
stawia i puka się...

Takby się pukało do braterskiego serca...
Otwiera -się drzwi .skrzjTnące.
Takbyś otwierał drzwi odzyskanego skarbca...
I nic wie, co to szczęście, i  nie wie, co  to ra- 

dośń, kto w mundurze żołnierza polskiego, prze­
marznięty na kość, nie wszedł do chłopskiej 
chaty... Ognisko plonie, baba nad garnuszkiem 
mleka czuwa, a chłopaki patrzą na ciebie z za 
piecka, patrzą, jak żadne kochanie nie patrzy­
ło, —  prostem ehłopskiem marzeniem całego 
wieku...

To jest prawda...
Serce ci bije kłusem, galopem, boś jest żywy 

•obraz żołnierza polskiego, co zbłądził pod te 
strzechy przeklęte niewolą wroga, i gdy pijesz 
ow o mleko bielutkie w  glinianym chropawym

binowe, pękać granaty i szrapnele. Nasi zajęli 
dobre pozycye, bo usadowili się na baszcie i na 
górze przed plebanią i zaczęli prażyć Rosyan 
ogniem karabinów maszynowych i walić z ar­
mat. Ludzie z trwogą i niecierpliwością ocze­
kiwali wyniku. Wreszcie bitwa zakończyła się 
zwycięstwem po naszej stronie. Rosyanie po­
sunęli się na dół ku Łąckowi, a potem do Są­
cza. Ludzie zaś zziębnięci powrócili z gór do 
domu, aby lżej odetchnąć i zażyć błogiego po- 
koj 11.

Cielcawo było zachowanie się Rosyan. Co 
trochę z Łącka i Jazowska zapuszczali się do 
domów w Tylmanowej za Dunajcem od strony 
Obidzy i co  się dało, rabowali. Jednemu n. p. 
gospodarzowi zabrali kury, drugiemu kaczki —  
gdzioindziej owies, siano i t. d. Największą 
cgzekucyę przeprowadzili u Schapsy Weinber- 
ga, głównego propinatora i karczmarza w Tyl­
manowej, który sam uciekł do Krościenka. 
Karczmę ma przy samej drodze. W padli do 
karczmy, drzwi wyważyli, wódkę wylali, a pie­
niądze ze szynkwasu skradli; grubsze, t. j. sre­
brne do kieszeni schowali, a drobne grajcary 
rozdawali ludziom, którzy się skupili na dro­
dze. Sami ich werbowali i dając po 5 centów 
każdemu, mówili:

—  Masz i ty, masz i ty!...
Mówili często po domach: „M y wasi, bo my 

Słowianie, ja k  i wy, czemu w y przeciw nam 
walczycie —  my wam wolność przynosimy11. 
Jednak znalazł się jeden śmiały gospodarz, któ­
ry odpowiedział:

—  W y nam teraz obiecujecie gruszki na 
wierzbie, mówicie o wolności, a potem, to kto 
wie, jakby to było.

Chwalili się w Tylmanowej, że cala Galicya 
należy już do nich i żc stąd się nie ruszą, tyl­
ko naprzód będą się posuwać. Jednak odwrót 
przyszedł tak prędko, że się ani nie spodzie­
wali. W ielu z nich w  górach Tylmanowskich, 
którzy zaskoczeni nagłym odwrotem nic zdo­
łali uciec, dostało się jako jeńców w nasze ręco.

aifcya fW fO K ! iw izetz 
w RfólwM e Paisftism.

»Dziennjk Poznański* pisze: Pod
tytułem »Z potrzeb chwili* p. St. 
Chaniewski zamieścił w warszawskiej 
»Gazecie Rolniczej* artykuł, który 
podajemy w streszczeniu:

„W  zrujnow anej części kraju nolniK wobec 
konieczności uprawy wiosennej stanie bezra­
dny. W ojna pozbawiła go często wszystkich do 
pracy środków, nie zostawiając mu nic więcej, 
nad ręce do niej chętne. Na dokompletowanie 
inwentarzy dziś jeszcze nie pora, nie ma bo­
wiem sposobów na to, by  je  dla pracy rolnej 
•na miejscu przechować i od rekwizycyi uchro­
nić. Natomiast nic nie stoi na przeszkodzie, by 
się zakrzątnąć dziś już około przygotowania 
niezbędnych narzędzi, nie tylko dla siebie, ale 
i dla tych okolic, w  których o pracj' normalnej 
dziś jeszcze nie mioże być mowy.

„YYspólczesna. wojna, niszcząc dobytek lu­
dności, pozbawiła tysiące rąk praejr, a -stąd ty­
siące rodzin clileba. Warszawę przepełniają rze­
sze bezdomnych, po wsiach i osadach tuła się 
mnóstwo ludzi bez pracj7. Energiczniejsi wre­
szcie, dzielniejsi, wstydzą się żebraniny i w y ­
chodzą za pracą gdzieś na kresy cesarstwa —  
idą, aby najczęściej nie wrócić. I jest coś tra­
gicznego w  tych warunkach, które zmuszają 
naszego rzemieślnika, ten podstawowy' element,

garnuszku, —  jakbyś spełniał bezcenny puhar 
Zdrowia Narodu.

Już czas, czas, czas!
Cóż. dopiero, gdy, owiany mroźną smugą na 

podwórcu, po którem srebro księżyca płynie, 
widzisz, że najmłodszy sjmek w  porteczkach 
parcianych wyrzekł się twego widoku, ofiarował 
go sprawie dobrej i czuwa nad twymi końmi i 
głaszcze je po nogach maleńką ręką...

Dojechaliśmjr do miasta. Szukamy wójta, -soł­
tysa, .stróża, kogokolwiek, kto ma bodaj naj­
luźniejszy związek z rządem tego miasteczka... 
Ulice puste, domy zamkuięte, bramy zawarte, 
tylko wiatr pędzi bez tchu środkiem gościńca 
i dygocą jakieś żelaziwa...

Z widuje ci się gromada braci twych, i to, że 
wszyscy są spokojni o kwatery, boś ty  wyjechał 
naprzód... Z widują, się akieś chwile dzieciństwa, 
ciepłe, małe łóżeczka i ten uśmiech twardy, iż 
na to nas wtedy grzano, chowano na tę dumną, 
waleczną poniewierkę...

W ięc .szturm od domu do-domu. Szturm bez- 
rfzględny. Zajeżdżam pod okna, walę gardą w 
okiennice. ’ r

Dwaj inni walą -od tjdu we drzwi.
Otwierać!!!
Nikt i nic... Kładzie się człek na siodle, w y­

puszcza zdrętwiałe stopy ze strzemion. Dłużą 
się nasze cienie na gościńcu obce i zabłąkane...

Nareszcie drgać coś poczyna w' ciemnem 
wnętrzu szyb... Uśmiechamy się złośliwie...

No, wstał już łajdak (każdy człowiek w do­
mu spoczywający jest wr danym momencie dla 
kwatermistrza łajdakiem).

Szara twarz majaczy za szybą.
W yłazić tarn, wyłazić!!!
Staje wr drzwiach jakby wrcielenie snu małego 

miasteczka, ktoś szarj7 zc sznurków, z waty 
i z starej wrnłny uwitj', ochrypły i drżącj'.

l ic  macie miejsca?... Ile pokoi? Otwierać 
stajnie.

utrzjonujący narodowy- charakter miast na­
szych, do wychodźctwa, gdy na miejscu pię­
trzy się potrzeb tyle. Potrzeby z czasem pokry­
te spekulacyą, ściągają lichwiarski haracz z 
bezradnej rzeszy, na miejscu zaś .naszego rze­
mieślnika osiądzie i dorabiać się będzie obcy.

„Myślą zasadniczą, jest tu, organizowanie izb 
pracy, to jest mniej lub więcej obszernych war­
sztatów, przygotowujących na zapas przedmio­
ty  z wyżej wymienionych kategoryj. Środki nie­
zbędne dla całej sprawy, dać jest gotów cen­
tralny komitet obywatelski; on również może 
podjąć się wszelkich ułatwień w sprowadzania 
surowych materyałów, a. prawdopodobnie bę­
dzie w  możności dania, i potrzebnych instrukto­
rów. Zadaniem więc miejscowych organizacyj 
obywatelskich będzie wprowadzenie w życie 
tych zamierzeń.

„Bynajmniej nie. jest pożądane skupianie tych 
warsztatów w Warszawie, w  obec trudności po­
mieszczenia zarówno warsztatów i składów, jak 
i rzemieślników samych, oraz bez porównania 
droższego icli życia. Dccentrali-zacya przeci­
wnie, z m-ożliwem przjdńiżeniem warsztatu do 
miejsca przyszłego zapotrzebowania produktu, 
będzie tu najbardziej wskazana. W  finansowa­
niu całej sprawy z korzyścią mogłj’by pośre­
dniczyć pomiędzy komitetem centralnym, dają­
cym  środki i „izbami pracy11, lub nawet po- 
.szczególnymi rzemieślnikami —  miejscowe ko­
operatywą- kredytowe. Słowem, zdaje się, że w 
obec jednoczesnego istnienia podstawowych 
warunków racyonalnej produkcyi i popytu środ­
ków  matervalnych i rąk roboczych —  powinna 
się znaleźć i dobra wola do -wprowadzenia spra­
w y w życie.11

Analogiczną akcyę trzeba będzie -podjąć w 
Galicyi w7 miarę wypierania z niej Rosyan.

W i e ś  c l  z
(Szwajcarya po wybuchu wojny światowej. — 
W gościnie u pp. PaderewTskich. — Encyklope- 

dya o Polsce współczesnej.).
•P. Kazimierz Budną7 nadesłał do „Kurąwra 

W arszawskiego" następującą korespondencją 
7. Szw7ajcaiyi.

Nigdzie może w picrwTszj7ch dniach po wy­
buchu w ojny europejskiej nie bądo większego 
popłochu, jak w Szwmjcaiyi. Ten szczęśliwy 
zazwyczaj, spokojny i zrównoważony kraik u- 
legł w zaraniu wojny popłochowi bez granic. 
Obawiano się przecięcia dowozu wszelkich środ­
ków żąws-ności i liczono sic z ew-cntualnośeią 
wydalania cudzoziemców. Co bjdo jednak naj­
gorsze dla przejezdnj7ch, to zupełna deruta fi­
nansowa! Ogłoszono moTatoryuin; banki były  w7 
oblężeniu; zaprzestano pr/yjmow-ama i wyunia- j  
ny jakichkolwiekbądź pieniędzy zagranicznych: 
straciły odrazu wszelką wartość czeki, akredy­
tyw y i monety obce. Uboż.si i zamożniejsi, o ile 
nie byli zaopatrzeni w gotów kę szwajcarską, a 
takich było bardzo niewielu, znaleźli się 
wsząmcj7 w jednakowmm położeniu; nie mieli 
z czego żyć!

I oto w chwilach najcięższego kryzysu, wśród 
licznej rzeszą' przebywających tam Polaków7 
przypomiano sobie, że na ziemi szwajcarskiej 
zamieszkuje.-.. Paderewski. Do niego więc za­
częto się uciekać o  pomoc, radę i -wskazówki. 
Wielki artysta i w tym przypadku -okazał się, 
jak zawsze, człowiekiem wielkiego serca, nie­
zmiernej dobroci i delikatności subtelnej. Dom 
pp. Paderewskich stał się -odrazu dla. znacznej 
liczbą' rodaków7 wielkiem ogniskiem rodzmnem,

w którem umiano wniknąć w  ich troski z ujmu­
jącą serdecznością. Zaroiła się uroc-za ich rezy­
dencja, gośćmi i stałymi przj7jezdnj-mi. Zdawa­
ło się niekiedy, że niema już bodaj żadnego 
wolnego kąVn A  tymczasem meldowm.no n o-- 
wyeh przj7jezd.nych, i wnet ścianą7 jakoś się roz-^ 
szerzały i każdego z nowoprzybyłych zdolanc 
umieścić i ugościć, mimo największych trudno­
ści prowadzenia domu przą* ówczesnych warun­
kach. Niestrudzoną intuicą-ę w tąmi kierunku 
wykazywała małżonka p. Paderewskiego i sio­
stra jego p. Wilkońska.

W  ciepłej i podniosłej atmosferze domu pp. 
Paderewskich zapomniano chwilami o  ciężkich . 
troskach, jakie osiadły na wszystkich duszach.’5 
Nie dziw7 tedy, że na niedzielne poobiedzia do 
Riond Bosson (tak się na-ząwra rezydencąm pp. 
Paderewskich pod Monres), dążono- z różnych 
str-on Szwajcarąń, wiedząc, że tam zawrsze  ̂spo­
tkać można ludzi wąT-bitną7ch, dowiedzieć  ̂sic 
szczegółów o kraju i pokrzepić dusze nadzieją 
lepszej przyszłości narodu.

Będę z pewuwscią wyrazicielem licznego sze­
regu rodaków, którzy .w -ciężkiej chwili dziejo­
wej korzystali z uc-zą^ności i uprzejmości pp. 
Paderewskich, jeśli im tu w7yrażę z głębi serca 
staropolskie, serdeczne, a proste: „B óg  zapiać."
I niech mi w'olno będzie -na zakończenie, jako 
-drobną oznakę swojego osobistego hołdu dla. 
naszego znakomitego mistrzarobywatela. złożą7ć 
przy niniej-szem Tubli pięćset dla przekazania 
tej sumą7 do „Biura pracy .społecznej1̂ na pod­
jęte w Szwajcaryi przez grupę Polaków7, przy 
gorącym współudziale Paderewskiego, wyda­
wnictwo cncąddopedyczne o Polsce współcze­
snej.

W  dziele tem —  pisze na innem miejscu „K ul 
ryer Warszawski" —  którego współpracowni­
kami są profesorowie Dobrzycki, _ Estreicher 
i prof. Kowalski, oraz pp. Sienkiewicz, Kucha- 
r zew s-ki, Pawłowski, Puzyna, hr. Plater, Katyń­
ski, Swiderski i -wiedu innych, ma być. uwzglę­
dniona historą7a i geografia porozbi-orowa Pol­
ski, ustrój po-lityczny każdego -z trzech zabo­
rów, tudzież stosunki gospodarcze i kultural­
ne na-szej o jcz j7zny. ?

M M  imuu c iJ  jiR feyiizycii 
sj Więźniu.

Otrzymujemy następujący ko 
munikat:

. Od września z. r. istnieje w Wiedniu pod prze- 
w-odnictwem posła Rychlika komitet nauczą cieli 
szkół średnich, mający za zadanie popieranie in­
teresów- służbowych i materyalnych nauczyciel­
stwa. W dniu 2 b. m. odbyło się ogólne zebra­
nie nauczycieli szkól średnich, bawiących w Wie­
dniu, przy udziale około 200 uczestników. Na. ze­
branie przybyli pp. radca dworu Dworski i rektor 
wszechnicą7 lwowskiej, dr Twardowski.

Przewodniczącą', poseł Rychlik, złożył sprawo­
zdanie z działalności zarządu komitetu, które ze­
brani oklaskami przyjęli do wiadomości. Z kolei 
prof. dr Janelli referował projekt rozszerzenia 
działalności komitetu na ogół spraw szkolnąmh i 
zawodowych, które wchodzą w' statutową7 program 
zadań Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych. 
Taka kontynuacya przerwanych agend T. N. S. W. 
przez odrębne orgnnizacye większych, choć czaso­
wych tylko skupień jego członków, okazuje się 
konieczną wobec tego, że Tow-arzystw-o to jako ca­
łość wskutek pewnych przeszkód statutowych nie 
może obecnie rozwijać swej działalności.

Gospodarz jęczy. Bieży mu na pom oc głos 
żoną7....

•—  Gdzie tu jeszcze można kwmterować?
—  Nigdzie.
—  Nic mnie to nie obchodzi. Tu u was bę­

dzie kwatera. Musi bj7ć!
Ochrą7płym, jadowitym  głosem powtarzam: 

Musi b j'ć  i musi bjrć świeża słoma dla. GO lu­
dzi.

1 Wiem, że wzniecam czarną intrygę. Gospo­
darz zdradza swych najbliższych, byle samemu 
sobie ulżyć doli. Okazuje się, że tam jest do­
bre mieszkanie i ówńzie i jeszcze gdzieindziej.

W  przeciągu pół godziną7 kazaliśmy miaste­
czku ożj7ć i nieszczęsne ożąio. W ójt, jak zbro­
dniarz szedł przed nami wszędzie, a stał się 
praworządnym, odkąd i jego dom zajęliśmy- na 
kw-ateiy.

Miasteczko było żydowskie, fantastyczne. 
Ziywali się starej7, niby7 siwe Abrabamj’ , Bon 
Akiby. Snuć się zaczęli po trzeszczących scho­
dach, ze świecami w ręku szli wzdłuż czarnych  
okien kiwać białemi brodami na progach krzy­
wych domostw7.

Jakaś stara, a.tłasow-a Jerozolima... Żale za 
czemś, co w7szj7scąr już zapomnieli i brak rado­
ści z tego, co w7szj7stkich cieszyć powinno.
I chyba oszczędność, przygniecona mosiężnym 
lichtarzem obrządku.

W  izbach, z piętrowych betów, jak głownie 
płomieniste wychylały się czupryną7 rudych 
dzieci, a w  uchylonych tajemniczo drzwiach, 
albo w oborze spotkać było łatwo młodziutkie 
dziewczęta biblijne pełne wrdzięku 1 nieustra­
szonej kłótliwości.

Tryumf mój był zupełny. Na rj7nku cudną 
koroną złotocżerwcnych palm płonęły ogniska, 
oświetlone domy nabrały ciepła, gościnności, 
powczędy słychać bjdo szelesty siana.

Nie zawsze jednak tak bywa. Bywra, że sta­
nąć wypada w m iejscowości umarłej....

Napróżno wówczas kwatermistrz ciska się 
konno od domu do domu. Jechać będzie ścież­
ką wśród zastygłego sadu, sine gałęzie w7 twarz 
mu dadzą mściwie, stanie przed chałupą i huk­
nie: Jest tam kto?... A  tylko mu ścianą7 odrzek- 
ną echem —  jak  w7 starym poemacie —  kto?....

Bo chałupa pusta, sztywna i opuszczona —  
jak trup.

Zawróci w  bok, ciśnie się na łzę światła w. 
oknie. W ychodzi naprzeciw7 to, co chodzi tu od 
tą7gednia (od tygodnia czy całą7 wiek), co błą- 

: dzi drogami dokoła —  zgroza straszliwa, zja­
wisko polskie: siara baba, o  rękach harpii, 0- 
czach nieszczęścia przez łzą7 w j7żartj7ch, a u- 

j stacb...
Panocku, panocku —  jęknie... —, Tą7 się co ­

fniesz, a jeszcze jclc za tobą pobiegnie.
Tu będą żołnierze spać po trzydziestu w7 je-

i dnej chałupie, a nad nimi, w łóżku jedynom 
j siedmioro dzieci, niby anielski chór wr czółnie 
prostaczcm.... Tu w starej karczmie zlepi się 

iw7_jednę bryle wilgotną pół batalionu, a mroźny 
■ wiatr grupę z niego Av\7rzeźbi sztywną i bo­
lesną. Tu w popalonej szkole staną konie, a 
zaś kwatermistrz wysządrnje dba resztą7 oddzia1 
łu dwór.

Sale się pusłe grażą w świetle księżyca, echo 
, kroków7 ujada w7 korytarzu. W ściekłość ogar­
nia kw7atermistrza. bo w7 salach tych niema lite­
ralnie nic. riV lko na którejś ścianie wygląda z 
ram twmrzyczka młodego dziewczątka, opasa-t 
na dokoła, nibą7 kłosami bujności niesłychantj,' 
kłosami z tamtego świata —  wiel-kim warko­
czem złotych, przed trumną uciętych włosówn

Nic więcej niema we dw'orze, tylko za szkłem,' 
jak za wodą przedziwną, ta jedna blada twarz, 
ter jeden uśmiech spłoszoną7, to jedno wytarte 
spojrzenie... Tylko ten jeden żąrnia wieniec po-* 
śmiertny i mróz...

Juliusz Kaden
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W  myśl wywodów referenta, popartych i uzu­
pełnionych w ożywionej dyskusyi, zebrani powzięli 
jednomyślnie następujące uchwały:

Dotychczasową nazwę komitetu zmienić na ko­
mitet nauczycieli szkół wyższych i rozszerzyć w 
miarę możności zakres jego działania na ogół za­
dań T. N. S. W., a w szczególności polecić mu wy­
dawanie dwutygodnika, informującego o sprawach 
oświatowych obecnej doby. Pozostawić w mocy 
mandat dotychczasowego zarządu komitetu pod 
przewodnictwem posła Rychlika (wiceprezesi Vo- 
gel i Janelli, sekretarz dr Orliński, członkowie Ali- przeciwko wiekowemu swemu ciemięzcy. Fakt 
śkiewicz, dr Nacher i dr Witwicki); uprosić rekto-! ten, że Polacy z największym zapałem rzucili się 
ra, dra Twardowskiego, do współpracownictwa w do walki z caratem, jest największem oskarżę

rano jakikolwiekbądź nacisk przy werbowaniu 
żołnierzy, służących w polskich Legionach. Le­
giony są wprawdzie formacyą regularną i podle­
gają c. i k. naczelnej komendzie, składają się je­
dnak wyłącznie z ochotników. Są one dziełem i 
niezbitem świadectwem radosnej ofiarności pol­
skiego narodu. W tych zapasach narodowych o 
poborze przymusowym mowy nawet być nie mo­
że. Młodzież polska spieszy z własnej ochotnej 
woli pod sztandary Legionów, aby chwytała za 
broń przeciw swemu największemu wrogowi —

zarządzie, który poza tern będzie miał prawo wzmo­
cnić się liczebnie przez koopt-acyę. Ponadto zle­
cono uwadze zarządu szereg spraw konkretnych,

niem Rosyi wobec świata. To też zrozumiałe są 
pobudki, z jakich pisma rosyjskie przekręciły go 
w przymusową rekrutacyę. Jest to nikczemny

jak sprawę bezpłatnych szkół średnich na wy- wymysł.
wychodztwie i t. p. W  końcu zebrani uchwalili j Za dusze zmarłych Legionistów odprawione zo-
jednomyślnie przesłać prof. Tillowi wyrazy czci i ; stanie, staraniem Sodalicyj Maryjańskich w Kra-
wdzięczności za jego list do burmistrza miasta kowie, nabożeństwo żałobne w kościele św. Baj-
Wiednia.

Podając do wiadomości ogółu nauczycielstwa na
bary we środę 10 b. m. o godzinie 9 rano.

Dła rodziców i wychowawców. Dowiadujemy

S02f e ’!8r g

razie fakt zorganizowania się komitetu na zasadzie : sj^  grono osób, pracujących na polu pedagog! 
programu T. N. S. W., podpisani upraszają wszyst- j Cznem, zamierza w najbliższym czasie rozpocząć 
kich pp. prezesów, wiceprezesów i sekretarzy za- j ^dwumiesięczny kurs pedagogiczny dla rodziców, 
raądów Kół T. N. S. W. bez względu na to, czy j wychowawców i dojrzałej młodzieży". Program 
przebywający obecnie w kraju, czy poza krajem i j.;ursu ma obejmować hygienę, psychologię, peda- 
o rychłe podanie swych adresów na ręce dr H. j gogję ; metodykę (razem zwyż 50 prelekcyj), ze 
Orlińskiego (Wien IX, Lackirergasse 1/2). Za za -1 szczególnem uwzględnieniem najnowszych kierun- 
rząd komitetu naucz, szkół wyższych: I Rychlik,; ^ów j najhardziej żywotnych spraw i kwestyj pe- 
przewodniczący, dr Orliński, sekretarz. J dagogicznych. W  skład grona prelegentów wcho-

— ..........................-  ------------------i dzą wyłącznie siły fachowe (lekarze specyaliści,
profesorowie uniwersytetu i szkól średnich, nau­
czyciele ludowi, freblanki) w liczbie zwyż 30. Ca­
ły dochód z minimalnych — bo na 5 koron mie­
sięcznie obliczonych — opłat ma być przeznaczo­
ny na zapoczątkowanie funduszu, celem założenia 
po wojnie instytutu wychowawczo - naukowego 
dla dzieci poległych lub też materyalnie zrujnowa­
nych legionistów.

Liczymy na pewno, że ten piękny poryw na­
szych pedagogów głośne znajdzie echo w ser­
cach wszystkich. Bo też tak wprowadzenie kur­
sów celem popularyzacyi nowoczesnej wiedzy 
pedagogicznej, jako też dalszy cel przedsięwzię­
cia, to jest stworzenie żywego pomnika dla na­
szych bohaterów-legionistów w formie instytutu 
wychowawczo-naukowego dia ich dzieci zasługuje 
bezsprzecznie na gorące poparcie całego społe­
czeństwa.

Z teatru. Repertuar na najbliższe dni jest nastę­
pujący: We środę „Rozwiedźmy się“ , czwartek 
„Małżeństwo Loli“ , piątek „Robert i Bertrand11, 
sobota „Ulubieniec kobiet“ , niedziela po południu 
„Oj mężczyźni, mężczyźni11, wieczór „Ulubieniec 

i kobiet11, wtorek „Robert i Bertrand11.
Z filii Banku austro-węgierskiego w Krakowie.

R edak cja  » Nowej Reform y« otrzymała dziś 
dwie kartki przywiezione pocztą lotniczą z 
Przemyśla. Stosownie do życzenia nadawców, 
dzielimy się tekstem ty-ch kartek z naszymi 
czytelnikami: , :Cj<

»Podpisani oficerowie proszą o łaskawe u- 
mieszczenie w dzienniku następującej notatki: 

a>Krewnym, Przyjaciołom  i Znajomym zasy­
łamy z Przemyśla najserdeczniejsze pozdro­
wienia:

Krzysztof M a r m a r o s  podpułkownik, Hu­
go Z a pa ło w i c z major, Eugeniusz E i- 
s n e r, porucznik, August T u r k a ,  porucz­
nik, B a l z a r  nadpor. R. P e n i c k a ,  poru­
cznik, B a h n e r  major, Jan WT r ó b e 1. poru­
cznik, Stanisław N i e d z i e l s k i  podpułko­
wnik, Bolesław S k  ą p s k  i porucznik, Henryk 
Ś m i a ł o  w s k i  porucznik, Lucyan K w a ­
ś n i e w s k i . *

Druga kartka opiewa:
Upraszamy Sz. R edak cję  o łaskawe umiesz- sujj0j.ę q h. m„ jak donieśliśmy, tutejsza filia 

czenie notatki z pozdrowieniem dla wszystkich ; jjanpu austro-węgierskiego rozpoczęła czynności 
naszy cli znajomych i kolegów. Za .cawe | urzęCi0we. Z filią wrócił jako jej kierownik clyrek- 
umieszczenie składamy z gory  serdeczne p o -i j.Qr y raciłowski, oraz większa część urzędników.
dziękowanie.

Pracow nicy przemysłu naftowego, obecnie 
naiezący do załogi I rzemysla. gromadzące się przy kasie bankowej

Stanisław i l e r m a n ,   ̂ ic ał P o  b o s k i , -  pajWnież rozpoczęła urzędowanie wojenna kasa

; O ile słychać, w Banku rozwinęła się odrazu żywa 
czynność, jak o tern świadczą tłumy publiczności,

Gustaw S c h o l t z , ^  Pawe e o w i c z ,  ^życzkowa, która, jak wiadomo, udziela poży- 
W it S u 1 i m i | k i, Ju i&n 0 a r s  i. CZ6̂  prdcz na papiery -wartościowe, także na ar-
Szczęść B o ż e ł~ . _ i tykuly żywności i codziennego użytku, jak nafta,

Obydwie kartki z daty 28 stycznia 1915, są | -d  . t  d Podania o pożyczki napływają.
drukowane na cienkim zielonym papierze i no- ^ prokuratoryi krakowskiej. Onegdaj wrócił do 
SZą Stemple cenzury wojennej, oraz s empc po K ra k ow a  p rok u ra tor  dr U je jsk i. W  d n ia ch  naj-
ezty lotniczej »Fliegerpost Przemyśl ^anner hljZszych ma wrócić do Krakowa także prokurator Nieustannie, nawet w nocy dają aeroplany nad 
1915«. j dr Sobański. Powrót spowodowało wzmożenie sie Paryżem i okolicą. Dwa statki niemieckie, które

Szanownym korespondentom red ak cja  > o- CZynn0!§cj urzędowych w prokuratoiyi wobec licz- w dnin g p. m. pojawiły się nad Paryżem, zostały
wej Reform y« składa za życzliwą pamięć naj- - - .............................
szczersze podziękowanie.

trybunał Adama Sławka z Trawnik pod Bochnią 
na rok ciężkiego więzienia.

Stanisław Zdziarski, majster szewski z Bochni, 
za kradzieże na szkodę kupca Szymona Kapellne- 
ra otrzymał 6 miesięcy ciężkiego więzienia, Maciej 
i Władysław Mucliowie z Bochni, którzy okradli 
kupca Samuela Fingera, otrzymali po 10 miosięcy 
ciężkiego więzienia, Marcin Fabian z Bochni za 
kradzieże w sklepie Chany Gerstcnfeldowej otrzy­
mał 8 miesięcy, a jego żona Maryn .Fabianowa 0 
miesięcy ciężkiego więzienia -— wszyscy z postem 
co tydzień. Wczoraj też stawała przed sądem Ma- 
rya Ludwowa, również z Bochni, która za kradzie­
że sklepowe otrzymała karę 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia. ■

Dzisiaj w dalszym ciągu odbywają się rozprawy
0 kradzieże wojenne. Między innemi na ławie o- 
skarżonych zasiadło 0 osób z Czernichowa w po­
wiecie miechowskim, które zabrały szereg przed­
miotów gospodarskich z dworu w Kościełnikaeh
1 Czulicach. Na dzisiaj toż rozpisano rozprawę 
przeciwko 13 osobom z Wyciąż, Lu boczy i Za­
krzówka, które obrabowały kupca Eliasza Tiefen- 
brunnera w Wyciążach, zabierając mu węgiel, sia­
no, żyto i t. d„ oraz przeciwko 4 osobom z Czu­
lić, które dopuściły się kradzieży na dworze Fe­
liksa Wollena. P. Wollenowi zabrano zboże, na­
rzędzia rolnicze i gospodarskie, siano i t. d. W y­
roki podamy jutro.

Z e
Na obczyźnie. (Polska szkoła. — Zgon). Piszą

Wtorek, 9 lutego 1915.

rodawnego, słynącego serami miasta Chester, po 
prawej ręce na wybrzeżu wybłyskują morskie la­
tarnie. Pociąg znika raz jeszcze w skalistym wy­
łomie Gwyrch Castlebi, prześlizga się następnie 
z grzmotem przez czworoboczną podwójną rurę 
brytańsldego mostu na wyspę Anglesey i dobiega 
tam po półgodzinnej jeździe portu Holyhead, 
skąd najszybsze parowe-e odpływają ku Iriandyi. 
U wybrzeża rozłożyły się skaliste rafy wysp Ske- 
ryjskich, któro niejeden okręt już przywiodły do 
zguby, a poza niemi dopiero rozpościera się nie­
spokojnie falujące Iryjskio morze.

Starożytności już znane było owo morze śród­
ziemne, oddzielające Irlandyę od wysp Brytyj­
skich, jako wody nadzwyczaj niebezpieczne i zło­
wieszcze. „Morze, które rozlewa się między Hiber- 
nią a Brytanią, burzliwe i niespokojne, przez rok 
cały, z wyjątkiem kilku dni tylko, nie nadaje się 
do żeglugi11 — pisał autor rzymski Solinus, a na­
wet w tych kilku dniach, w których, wedle zdania 
jego, morze nadaje się do ż.cglugi, zaznacza się je­
dnak ciągły niepokój Iryjskiego morza. W połu­
dniowej zwłaszcza części, w kanale św. Jerzego, 
gwałtowne ścieranie się przypływu i odpływu w 
łączności z bałwanami, pochodząccmi z Golf- 
streamclu, a idącemi w północno-wschodnim kie­
runku, wywołuje kotłowanie się ciągle wody. — 
Wystarcza całkiem lekki podmuch wiatru do 
wzburzenia wysokiego morza. To ciągłe bałwanie­
nie się morza osadziło u ujścia na dwa kilometry 
niemal szerokiej, spokojnie płynącej rzeki Mursey 
ową potężną ławicę piaszczystą-, u której właśnie

Rakownika w Czechach: Przebywa tu j iiicmieclca, łódź podwodna „U 21“ czyhała na an­
gielskie okręty handlowe i torpedowała je zc sku­
tkiem. Jednakże przy wysokim stanie fal, najwię­
ksze nawet okręty bez przeszkody mogą przeby­
wać ławicę i wpływać w ponad trzydzieści kilo­
metrów długie, fortami obronne ramię rzeki Mur­
sey, na której północno-wschodnim brzegu wzno­
szą się potężne doki Liverpoolu.

Olbrzymi wzrost Liverpoolu, który go uczynił 
drugiem z rzędu miastem portoweni Anglii, roz­
począł się był budową pierwszego doku, pierw­
szego wogóle w tym rodzaju przedsięwzięcia na 
święcie całym,który ukończono w roku 1720 po 
dwunastoletniej pracy. W  tym samym czasie 
przyciągnął on do siebie cały handel niewolnika-

nam
kilkadziesiąt rodzin polskich. Staraniem tutej­
szych nauczycielek i Rady szkolnej okręgowej zo­
stała otwarta w dniu 1 grudnia polska szkoła dla 
ewakuowanych dzieci. Nauki udzielają dwie nau­
czycielki z okręgu mieleckiego pp, Maiya Sławiń­
ska i Stefania Rudnicka.

W sąsiedniej wsi Luźnej, oddalonej o 4 kilome­
try od Rakovnika, zmarła nauczycielka z okręgu 
sanockiego Zofia Kubasowa. Staraniem miejsco­
wych władz, ks. proboszcza i urzędu gminnego 
odbył się smutny obrzęd pogrzebowy wygnanki 
polskiej w sposób uroczysty. Wśród śpiewu chóru 
przeniesiono zwłoki zmarłej ze szkoły do kościo­
ła, potem zaś na miejsce wiecznego spoczynku.

Miedzy Dunajcem a Białą.
Wiedeń, 9 lutego. 

»Reichspost« donosi za »Pestl Ńapk>«: 
Trzecią armią rosyjską, między Dunajcem a 

Białą, dowodzi generał Radko Dimitriew, które­
mu podlegają pułki małorosyjskie i syberyjskie.

Liczba rosyjskich dezerterów wzrasta, mimo 
rozporządzenia w. ks. Mikołaja Mikołajewicza. 
Działanie naszych ciężkich moździerzy było tak 
silne, że Rosyanie na kilku punktach wycofali 
się z frontu.

■3

Czyn legionisty polskiego.
Budapeszteński »Pesti Naplo« donosi: 
Piętnastoletni kapral polskiego Legionu wtar­

gnął ze swoją patrolą aż do  sta-cyi obserwacyj­
nej rosyjskiej artyleryi. Patrol pojmała w za­
grodzie dwóch rosyjskich oficerów  sztabu ge­
neralnego, porucznika i 40 żołnierzy. Kapral 
ów, uczeń szkoły handlowej, otrzymał medal 
waleczności pierwszej klasy.

Zmarła osierociła czworo dzieci, pozostawiając im !mi 2 hiszpańskich kolonii, który między 1790 a 
ojca w kraju, złożonego ciężką chorobą. ! 1792 doszedł do najwyższego rozkwitu. Ze wszy-

Śmierć muzyka rosyjskiego. W  Petersburgu' stkich okrętów angielskich, zajmujących się han- 
zmarł w drugiej połowie stycznia, licząc lat 80, i dlem niewolnikami, przypadało 70 proc. na Li- 
znany kompozytor rosyjski C. Cni, profesor miko- i vcrpooi. Przez jedenaście lat przewoziły one nie 
łajewskiej Akademii inżynierów, jeden z najlep-j mniej, jak po 303.000 ty cii nieszczęśliwych Ne- 
szycli inżynierów wojskowych w' Rosyi. O jciec' grów z Afryki do Ameryki i przynosiły w ten spo- 
Cuiego był Francuzem, matka Polką. Urodzony w .sób  przedsiębiorcom zysk w kwocie 303 milionów 
Wilnie 1835, Cui pobiera! naukę muzyki od Mo-' marek. Dopiero 1 maja_ 1807 opuścił ostatni okręt 
niuszki, którego zawsze gorąco i serdecznie, jako 2 żywym towarem ujścia Murseyhi. 
wdzięczny uczeń, wspominał i cenił. Cui napisał Potężniej jeszcze, niźli widok poszarpanego ska- 
8 oper, 200 romans, kilka symfonij i mnóstwo u-,listego wybrzeża Anglii, działa widok iryjskiego 
tworów na skrzypce i fortepian. W sezonie bieżą-, wybrzeża, gdy się doń zbliża po niedługiej jeździe. 
cym teatr Zimina w Moskwie wystawił operę Cnie- - Po prawicy wynurza się pośrodku Iryjskiego mo- 
go p. n. „Córka kapitana11. i rza położona wyspa Man, na której skupiono te-

Śkazanie Burcewa. Znany rosyjski rcwolucyo-! ra.z wiole tysięcy cywilnych jeńców niemieckich 
nista, Burcew, który z początku wojny dobrowol- w koncentracyjnych obozach. To lewicy wznoszą 
nic wrócił z Paryża do Rosyi, został, jak już do- siQ S{,TY Wicklowu i Wex£ordu, przed sobą widzi 
niesiono, skazany na zesłanie na Sybir za obrazę się dwie głowy cukru Bray‘u, oraz olbrzymią za- 
majestatu i rewolucyjną agilacyę, popełnione tokę Dublinu, , a z dali na prawo uśmiechają się 
przez niego jeszcze w Paryżu w wydawanej tam j odległo wzgórza Mourne Mountains. Tak więc 
rosyjskiej gazecie rewolucyjnej. i przedstawia się morze Iryjskie, jako morze śród-

Służba lotnicza pod Paryżem. »Neuc Fr. Pres- j ziemne, objęte przez wysokie wybrzeża, łączące 
sec donosi z Paryża: Zarząd wojskowy ustano-1 się na północy tylko wąziutkim kanałem półno­

cnym. na południu szorókim kanałem św. Jerzego
■z. Oceanem Atlantyckim .

wił bardzo czujną straż lotniczą nad Paryżem.

KONIKA.
Kraków, 9 lutego.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 ramo. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

zmuszone do odwrotu przez francuskich lotników.nych doniesień i dochodzeń karnych.
Ekspozytura dyrekcyi kolei państwowych w 

Krakowie, na czele której stoi inspektor dr Will- 
ner, zostanie, jak słychać, w dniach najbliższych 
zwiniętą. Miejscowi interesenci zwracać się mu­
szą po zwinięciu tej ekspozytury wprost do dy­
rekcyi kolejowej w Żywcu.

Kradzieże wojenne. Przed trybunałem kraj. sądu 
karnego pod przewodnictwem radcy dra Trza- i
skowskiego odbył się wczoraj szereg dalszych roz-j mm_ tejmometrn 0'5 C; wiatr: północno-wschodni, 
praw o kradzieże wojenne. Między innemi zasiadło 
na ławie oskarżonych kilku włościan ze Stanisła-

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

Wtorek: „Małżeństwo Loli11.

Z krakowskiego obserwatoryum. —  Dnia 8 intego 
termometr doszedł o d —  1 0  — do +  4 5 C .; barometr 
w thał się.

Dnia 9 lutego o g o d z n ie  7 ranc stan barometru 74S‘3

Przeciw rosyjskim wymysłom. Z Biura praso- ■ wic pod Bochnią, którzy okradli leśniczego rządo-j 
wego N. K. N. otrzymujemy następujący komuni-jwego Konstantego Jurka. Jeden z obwinionych
kat:

Ostatniemi czasy pojawiły się w prasie rosyj­
skiej pogłoski, iż Austro-Węgry przeprowadziły 
przymusowy pobór rekrutów w zajętycli czę­
ściach Królestwa Polskiego i że wcieliły 4.000 ro-

Jakób Szkatuła podczas inwazyi rosyjskiej rozpu­
ścił wiadomość, że leśniczy ten został przez Ro- 
syan aresztowany jako szpieg austryacki i wy­
wieziony, oraz wzywał sąsiadów, aby zabierali z 
leśniczówki, co można. Wezwania tego usłuchano,

© l a s y  p s f e & i c z B e .

Fela Gross, Pcdgórze,
Adolf Raudiwerger, Podgórze

syjsklch poddanych, bądź to w szeregi własnej ar-1; rzucono się na dom Jurka i doszczętnie go obra 
mii, bądź to w kadry polskich Legionów. Wiado-ibowano. Trybunał skazał Jakóba Szkatułę na 2 
mość ta jest oczywiście zupełnie zmyśloną. O ile j lata ciężkiego więzienia z postem co tydzień, Annę

Oporkową również na dwa lata, Sebastyana Stan-

i k ś l n b t c a i .
Berno, 28 stycznia 1915. 1234

bowiem chodzi o armię austryaeko-węgierską, o- 
czywistą jest rzeczą, że wobec olbrzymiego rezer- 
woaru ludzkiego, z którego monarchia nieustan­
nie czerpie nowe siły, wprost niczem byłyby owe, 
niecałe nawet 4.000 (gdyż część przydzielono 
przecież rzekomo do Legionów). Z całą stanow­
czością odpieramy też twierdzenie, jakoby wywie-

I r y f s k f e .
dzika na 1 j/2 roku, Walentego Oporka, 16-letnie- Z powodu śmiałych ataków podwodnych łodzi 
go chłopaka, na 8 miesięcy ciężkiego więzienia. — niemieckich, oczy całego świata z zaciekawieniem 
Przeciwko dalszym rabusiom ze Stanisławie roz- spoglądają w tę stronę. W  kilku godzinach prze­
prawy odbędą się w dniach najbliższych. dostaję się z Londynu pociągiem pospiesznym.

Za kradzieże podczas klęski wojennej na szkodę; idącym w kierunku północno-zach. w poprzek 
leśniczego Karola Małoty z Ispiny skazał wczoraj j wyspy angielskiej, aż do rzeki Lee, gdzie u sta-

W ojna.
M  u  frencia karpackim.

Berlin, 9 lutego. 
Sprawozdawca »Vossische Ztg.« donosi z 

głównej kwatery; W alki na froncie karpackim, 
rozciągającym  się bardzo szeroko, przybierają 
coraz ostrzejszy charakter. Rosyanie nagroma­
dzili w śodkowej części tego frontu, a więc w 
pasie Duklańskim, bardzo znaczne siły. Uwa­
żają oni te przejścia za anjważniejsze, gdyż, 
zdaniem rosyjskiego sztabu, otwierają one dro­
gę na Budapeszt. ✓

Od wielu dni toczą się tu obustronne zacięte 
wałki, w których biorą udział wielkie grupy 
wojsk. Trzeba się przygotować zarówno w tem 
miejscu, jak i na całym krpackim froncie na 
dłuższe i uciążliwe zmaganie się. W  każdym 
razie dotychczasowa liczebna przewaga R osjan  
jest już złamana i dziś nastąpiła już liczebna 
równość, pod względem wojska jak i artyleryi. 
Zauważyć tu jednak należy, że Rosyanie stale 
cierpią na brak amunicyi.

Niemieckie i austryackie w ojska mogą wobec 
teg-o spokojnie i z pewnością oczekiwać w jrni- 
ku.

Odwrót Rosyan w Bukowi'-is.—  
Legioniści polscy.

»A z Est« donosi z Bystrzycy pod datą 7 b. 
m. o panic-znem cofaniu się Rosyan na terenie 
Valea —  Putna —  Kimpolung. Austryackie w oj­
ska po trudnych drogach górskich obeszły ro- - 
syjskie baterye, ustawiane na stokach w  wie­
żach betonowych, i po ogólnym  ataku zajęły 
Pożoritę, Kimpolunk i Wamę.

Oddział polskiego Legionu zdobył obsadzony 
przez Rosyan blokhaus na pokrytej śniegami 
górze Rarreul w w ysokości 1653 m.

Liczba Rosyan, pojmanych w  ostatnich czte­
rech dniach, wynosi 1.100 ludzi. Działalność 
wojsk austryackieh była tak skuteczną, że Ro- 
syanom nie udało się cofnąć do przygotowany: h
pozycyj.

W edług innej wiadomości z Bystrzycy, R o­
syanie, pobici pod Jakobeny, zajęli byli pod 
Kimpolungiem silne pozycye, ale tu nasze w oj­
ska pobiły ich znowu, zmuszając ich do opróż­
nienia okolicy Kimpoluingu w  bezładnej u- 
cieczce.

Miasto Kimpolung, do którego wojska nasze 
weszły 6 bm., leży w południowej Bukowinie 
na lesistej dolinie Małdawy, nad linią kolejową 
Hatna— Dorna Watra. Ma ono przeszło S.000 
mieszkańców narodowości rumuńskiej i nie­
mieckiej, i jest siedzibą starostwa.

Skutki M tM y  sylrzefttntiłtisk ltli.
Wiedeń, 9 lutego.

W  tutejszych kołach dyplomatycznych panu­
je przekonanie, że Anglia skutecznego zamknię­
cia mórz nie wytrzyma dłużej, jak dwa tygo 
dnie.

Odpowiedzialny redaktor:

M S.cbal & a a 9pg ńsŁ l.
Wydawca:

R u d o l f  O s m i a .

(Artykuły w tym dziale nie poebodzą od 
redakcji.)

Poszukiwanie zaginanych.
Foszukuję brata Eugeniusza Ignacego Lewa­

ckiego, który przy końcu sierpnia 1914 wstą­
pił do Legionu wschodniego, oraz siostry Fili­
piny Lewickiej z Dunajowa obok Przemyślan.
0  łaskawą wiadomość proszę pod adresem: 
Wanda Rosadzińska, Błudowicc (Blauendorf) 
1, poczta N ovy Jiczin, Morawy. 1318

Ignacy Jankiewicz, żołnierz z Liska, poszu­
kuje siostry Emilii i ciotki Anny Mielowskiej
1 prosi o ich adresy. K latovy, Cechy, Bezirks- 
spital Nr 8. 1282

Mieczysław Kwiatkowski, suplent gimn. ze 
Lwowa, poszukuje adresu krewnych pod adre­
sem: Dr Theodor Nacher, Wien IV., W icdenei 
G tir teł 28. 926

Feliksa Stebleska
asystentka

B r g z a u s t  a S te M e e l& e g ©
dentysty ze Lwowa, zawiadamia, że w miarę 
zgłoszeń przyjmować będzie od 9— 1 w  zakła­
dzie Dra Ostillera, W iedeń II., Leopoldgasse 

Nr 51, II. P- 210

ezv kto nie wie, gdzie znaj­
duj* się mój syn M ich a ! 

S zt* j  £R i5 uczeń VI klasy 
gimn. z Glinian koło Lwowa? 
SSarya S z w y ć lia , Chotebor 
(Czechy). 1254

Eapral M ich a ł B ororey k ,
k. k. Res.-Spital Nr 7, 

Gymnasium, Trawnik, Bośnia, 
poszukuje rodziców i rodzeń­
stwa z Doroszowa Wielkiego, 
powiat Żółkiew. 1226

M p fe a la J  F r s a ia is a ir s k i ,
m m  Feldjager-Batailion Nr 17, 
IV  komp, II Zug, Feldpost 
Nr 57, poszukuje żony h a to -  
c i s y  z tr jgiem dzieci z Mi- 
kuliuiec obok Tarnopola, oraz 
rodziny 3£ka3£ li£rśtv , także 
z Mikuiiaiec. 1228

]p £ K k s  K a r c z e w s k i , Garn.-
“  Spital Nr 7, E'ranz Jos. 
Kaserne, I  Abt., Zimmer Nr 
82, Graz. poszukuje żony K s -  
r y l  z dwojgiem dzieci ze  Lw o­
wa, rodziców z Przemyśla i 
6-ciu braci, którzy peszn na 
wojnę. 1208

eizs*.aw Ł r u s z k a , obecnie 
Praga, II., Klinika Prof. 

Dra F ukuli, sala 24, poszukuje 
ojca F ra n c is z k a , braci i na­
rzeczonej A n ie li  S z a s fs k , 
pochodzących z Kozłowa ad 
Tuchów. 1227

W jo h rz a ń sk i, Wiedeń, Ho- 
*** teł Muller, prosi o jaką­
kolwiek wiadomość o synu 
J a n ie , który należał do Fe- 
stungs-Artillerie, Baon Nr 6, 
2 Komp., a od pół roku nie 
daje znaku życia. 1209

Proszę uprzejmie każdego, 
komu wiadome jest miej­

sce pobytu W ladysS aw s S ie -  
g i, dyrektora szkoły w Dy­
nowie, i jego rodziny, aby ze­
chciał podać pod adresem: 
S ta fan  B ie g a , Einjhhriger 
Freiwilliger Mediziner, Tren- 
csśa, Reservespital IV  Abt., 
Ungarn. 1235 2 2

p o szu k a ją  rodziny: F e lg i 
&  E e ch e s , E a c h e li  S e -  
c h e s , F e lg i K o c h  i  M o jż e ­
s z a  G -irta era  z Arłamow- 
skiei Woli koło Mościsk. —  
E afcn an  K e ch e s , kapral, w 
Urge lgnącą P&rkaay, koło 
Esztc-rgom, W ęgry. 1207

f p o m a i i  B o ro w sk i, Buda- 
peszt, Hajtsor ut. 28 (Re- 

serve ofŁ Schule), poszukuje 
matki i sióstr z Drohobycza, 
które ostatniemi czasy prze­
bywały w Haczowie. 1210

l^ fszystk im , którzy mnie po- 
szokują, podaję swój a- 

dres: A n io m  W iś n le w sM  
ze Lwowa, wieś Kobierzyce, 
poczta Sławków, Morawa.

1263

p o ru cz n ik  ^ T łod sim iers  
“  P io tr o w s k i , sędzia z Ja­
rosławia, chorąży S ta n is ła w  
S ą h r o w s k f, sędzia z Buczą- 
c; .a,_ i chorąży B r  E d w ard  
W e jw o ć a , proszą znajomych 
o podanie adresów, celem na­
wiązania korespondencyi. —  
Adres; L.-I.-R. 18, Feldpost 
Nr 86. 1229 8 3

Ktoby miał jakąkolwiek wia­
domość łub znał miejsce po­

bytu rodziny K o h o r ta  S c łte - 
b e s ty , emer. siar. ofieyała sąd. 
z Buczacza, raczy kartką po­
łową zawiadomić o tem syna 
jego pod adresem: Ejnj.Freiw . 
Med. S c h e b e s ta  Adasn, Inf.- 
Reg. Nr 95, i.V Baonsstab 
Hilfsplatz, Feldpost 80.

1174 2 2

Foszukuję siostry A n ie li  
M a c o w e j Z dziećmi z 

Rzeszowa. —  J a n  K s ią ż e k , 
Rechnungsnnterofiizier Ffer- 
de - Mannsch. - Fnhrenabt. des 
1 A. E. K., Feldpost 12.

1214 3 3

Sa lo m o n  S ch& tzm an, k.
u. k. Wachtmeister Pferde- 

Mannsch.,-Fuhrenabt. d e s l A .  
E. K., Feldpost 12, prosi o 
adres swej żony z dziećmi z 
Drohobycza. 1215 3 3

^ c h n lm a n n ,  kapral, 1 Ar- 
mee-Etappen-Kommando, 

Train Fuhren Reseive, Feld­
post 12, poszukuje rodziców, 
D a w id a  ScSm lsnanaa, rze- 
źnika z Doliny koło Btryja.

1216 3 3

f f e r z y  L a g u n a , pseud. W i- 
®  sła, poczta połowa 118, 
I brygada Piłsudskiego, V 
baon, III komp., prosi o po­
danie wiadomości o S ta n i­
s ła w ie  K r a s u s k io j.  1240

T® oszukuję
™ Mfltini')

E m ila  i  J a n a  
M a k a r s k ich  ze Tjwowa, 

przy 77 pnlku piech. z Prze­
myśla. F r a n c is z e k  Ł ą cz k a , 
Berno, Postgasse 1. 1160 3 3

u

3 pokoje, knchuia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem ele- 
- ktrycznem, na parterze;

3 pokoje, kuconia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem 
elektr., na II piętrze. 1238 3 o

1 pokój, kuchnia i przedpokój na I, II i III piętrze. 
Od(iz;elue pokoje na IV  piętrze.

Właśnie opuści! prasą I

IfŁj&il
jeżeli nabędzie — &  B ła h y  i  p r o f .  D r. S im k a

Mmy r t i i i  lis w i M\ i H ó f t i.
Cena 1 K, oprawne 1 IC 30 h, pocztą o 10 h więcej. Dostarcza każda 
księgarnia, jakoteż J a a  S fń t c h ,  k s ie g a r u fa  w  C z. B u ga fe jow ic-a cU  
(Czechy). Kwotę można nadsyłać także w znaczkach pocztowych. 
W tejże księgarni można dostać polskie słowniki, polskie kalendarze 
i polskie książki do nabożeństwa. -j 1009 2 2

kcacesyanowsłsy instalator da urządzeń gazowych

i € r ś k ś ) W g K r a k o w s k a  4 6 -
Po wieloletniej pro.ktyce w Gazowni Miejskiej wykonuje wszelkie roboty 

w ten zakres wchodzące jak najdokładniej. -973 4 4

l i i ®
udziela lekcyj gry na forte­
pianie. UL Łobzowska L 29, 
III p., drzwi wprost schodów. 

651 13 0

Wszelkie naprawy
okularów i cwikierow, wstawianie 
szkieł i t. p. wykonuje najstaranniej 
tanio i szybko H. N * “  E T  S, 
cp ły h  l EtechaniU w  E4'akcw \c, 
u l. I fa r s s e lic k a  * 5 - 0660 i o  10

© c l  4

i s l s s s i i e  g s E i s k i e
c d  1  k o r o n y

S ^ i @ i a k i  d l i  d s l e s i
przyjmuje się do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, II piętro,
kamienica w podwórzu. 710 7 0

^ 3 R iia srE V 54 !ł« ,
poszuknje jakiegokolwiek jAjęaia 
j. n. do dzieci, sklepu i t. d. Zgło­
szenia pod K r 2 5  ££ przyjm uje1. 
Administracya nN. Reformy“ . ’ 1256,

zawiadamiam, że uczę 2— 3 godzi­
ny dziennie

Mlialisryl BtMiiwsStl etc.
El. Bc. sądowy zaprzys. rzeczoznaw­
ca rachunk., włeśc. i kier. szkoły 
bandl. (Gasthof Moran w Salzbur­
gu). 1262

R odow ita N iem ka
poleca się do lekcyj i kon­
wersacji. Przyjęłaby także 
lekcyę za obiady. Cena umiar­
kowana. Zgłoszenia listowne 
pod „R . E .“  przyjmuje Admi­
nistracja ,.N. Reformy11.

1100 6 o

E l , S i k o r s k i e !
K r £ k 6 w , S z p i t e S E m  V t
poleca wszelkie środki desyu-
fekcyjne, przeciwko wszelkim

chorobom epidemicznym. 
8119 6 5

liauczytleiKii cyj. Przygoto­
wuje z matematyki do matury se- 
minaryalnej. Zgłoszenia listowne 
pod „N a u cz y o śsH ta " przyjmuje 
Administracya „N. Reformy'1. 970

is O if iia  i iu R u ii iw y
korzennik i piwniczny, wolny od 
wojska, przyjmie posadę zarazi 
Zgłoszenia „ K a n d e l"  poste rest. 
Z a k o p a n e . 1145 3 3

Ż drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Gói-ski


